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storyczną tylko przyznajemy wartość, nie 
wyprzedzając, ani przesądzając orzeczeń 
Stolicy św., której zawsze i wszędzie oka­
zać chcemy uległość i posłuszeństwo.
Pozw alam y d ru k o w ać

O. Sabin Figus
pro w in cy a ł.
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X. Dr. J. K. Tobiasiewicz  
L. 11.646. cenzor.
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MODLITWA.

m  W zbudź, prosim > Cię Pa- 
M  n ie , potęgę T w o ją  i p rzy b ąd ź  
W  * abyśm y  z n iebezp ieczeństw , 
I I  k tó re  g rzechy  nasze  śc iągnęły  
II na nas, zos ta li w y rw an i przez 
M  T w ą pom oc, a przez T w e za ­
li sługi b y li zb aw ien i. K tóry ży- 
m  jesz  i k r ó l u j e s z . n a  w ieki 
■  wieków."!Amen.



2

Z  Ż Y C I A  Ś W I Ę T Y C H .

Błog. Innocencya Ricci.

Znamienity ród sycyliański R i c c i  u 
schyłku XVI stulecia wydał z łona swego 
trzy przedziwnie jaśniejące gwiazdy, które i 
rozbłysły na serafickim niebie. Były to trzy 
rodzone a błogosławione siostry: Innocen­
cya, Anna Marya i Serafina Ricci. Rodzi­
cami tych świętych panien byli Hieronim 
Ricci i Erazma z Grimaldich.

I n n o c e n c y a ,  której wspomnienie na 
pierwszy dzień grudnia przypada, już 
w pierwszych latach życia szczególniejsze 
znamiona świątobliwości okazywała. Jako 
młodzinchna panienka postanowiła nie ! 

! znać innego oblubieńca jeno Boskiego Zba­
wiciela swego. Jemu też oddała się całą : 
gorącością swej dziewiczej duszy. Jemu 
na zawsze służyć postanowiła wszystkiemi 
władzami umysłu swego. W  tym celu czy­
stości strzegła przedziwnie, a młode swe 

| ciało karciła surowemi postami. Podniety 
do tej służby Zbawicielowi szukała we 
wytrwałej a pokornej modlitwie, która też 
później zmieniła się u niej w płomienny 

I zapał i żar rozmyślania.
Razem z latami rosła w niej ta bogo- 

J  myślność, która się jeszcze więcej podnio- |



shi, gdy w r. 1620 przyjęła III Zakon w sa­
ma uroczystość N iepokalanego Poczęcia 
w kościele Braci M niejszych w Trapani. 
Odtąd w idyw ano ją  już  zawsze boso i w u- 
bogiem  odzieniu tercyarskiem . Od tego też 
czasu nie spożyw ała potraw  m ięsnych i nie 
p iła  wina. Dnie i w iększą część nocy spę- 

! dzała na m odlitw ie. W  każdy poniedziałek, 
środę i piątek wczesnym  rankiem  biczo­
w ała się srodze przygotow ując się w ten 
sposób do spowiedzi i kom unii św. Po 
przyjęciu Pana Jezusa w padała dość czę­
sto w zachw ycenia, w czasie k tórych rze­
czy tajem ne objaw ione jej byw ały. O bda­
row ał ją też Oblubieniec niebieski w iel­
kim darem  proroczym .

Rów nocześnie v. tym i wysokim i da­
ram i nieba, ugruntow ała się w  niej nad ­
zw yczajna m iłość bliźniego. O dm aw iała so­
bie wszystkiego, odejm ow ała od ust, byle 
w esprzeć biedaka. Nie przerażały  jej naj- 
w s trę tn ie jsz1 rany, nie potrafiły w strzym ać 
od posługi chorym  najbardziej zaraźliw e 
słabości — tam , gdzie inni się uchylali... 
tam Innocencya była pierw szą i nad po­
dziw w ytrw ałą, la k  aż do ostatka pośw ię­
cając się dla chorych, zakaziła się sam a 
i zgasła w kwiecie wieku dnia 1 grudnia 
1624 roku.

(idy w pięć lat później t. j. w r. 1629 
I za czasów papieża U rbana VIII podejm o- i



wane były kroki o jej kanonizaeyę, przy­
stąpiono do otwarcia jej grobu, przy któ- 

I rym działy sig liczne cuda. Stwierdzono 
podówczas, że jej ciało nawet w najdrob­
niejszej cząstce nie podległo zepsuciu, ow­
szem przecudną woń wydawało z siebie. 
To wszystko sprawiło, ze po przeprowa­
dzonym procesie badawczym, ojciec św. 
zaliczył ją  wr poczet błogosławionych. Dziś 
cieszy się niebieskim Oblubieńcem swoim 
i wśród innych gwiazd jaśnieje na serałi- 
ckiem niebie.

0 n i ezbę dnych  do zba w ie n ia  ś r o dk ac h .
Świątobliwego opata Mojżesza proszo­

no raz gorąco, by wygłosił do otaczają­
cych go słuchaczy naukę, któraby im naj­
więcej pożytku duchowego przynieść zdo­
łała. '

— Dobrze — odpowiedział na to mąż 
święty — lecz pozwólcie, że wam wprzód 
jedno -postawię pytanie. Wy wszyscy wie­
cie o tern i widzicie to sami, że każdy z lu­
dzi w czynnościach swoich ma jakiś głó­
wny cel przed oczyma, a dla osiągnięcia 
jego takich używa środków, które są naj­
pewniejsze. Ileż to naprzykład pracy, za­
biegów i starań podejmuje ten, co pro­
wadzi proces, a to w celu wygrania tegoż.
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Rolnik nie zważa ani na gorąco, ani na 
zim no, nie żałuje znoju ani udręki, byle 
tylko sprzęt zbożowy szczęśliwie do gum na 
sprow adził. Kupiec n iestrudzenie podej­
m uje w szelakie trudności na lądzie i m o­
rzu, narażając się często na niebezpieczeń­
stwa, bvle zysk zdobyć i m ienie pom no­
żyć. Chory podda się naw et bolesnej ope- 
racyi, przyjm ie najbardziej gorżkie lekar­
stwa, bo pragnie pow rotu  do zdrow ia. Ka­
żdy z nich m a jak iś  cel przed oczyma... 
mniej lub więcej ważny... dla którego się 
poświęca, sam  siebie zaprze, na trudy  i na­
wet przykrości się narazi. Jeśli jednak  dla 
drobnych celów tyle człowiek podejm uje 
pracy — o ileż więcej pow inien łożyć sta­
rań dla osiągnięcia n a j w y ż s z e g o  swego 
celu?! W y wiecie... że tym  celem najw yż­
szym to : z b a w i e n i e  w i e c z n e . . .  po­
wiedzcież mi, jak ich  użyliście środków ,

| aby je  osiągnąć?
T ak pytał niegdyś m ąż święty słucha- 

j  czy swoich. W iem , że gdyby w am  mili 
b racia i siostry III Zakonu tożsam o posta­
w iono pytanie... odpow iedzielibyście zgod- 

i nie, że trzeba dołożyć wszelkiej ,pilności, 
trosk i pracy, niejedno przenieść, niejedno 
przecierpieć, byle ten cel swój najw aż- 

j niejszy to jest zbaw ienie duszy osiągnąć.
Lecz na jakiej drodze dojść do tego? 

i jakimi posługiw ać się środkam i? bo zdo-i   —|
/
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bvć zbaw ienie lo rzecz nie tak łatwa. Kio 
wstąpi na górę Pańską  — pyta psalm ista — 
lub kto stanie, na świętem miejscu jego?

1 tak  odpow iada:
Kto nut ręce niewinne i serce czyste, kto 

nie lgnie do rzeczy m arnych i nie p rzy­
sięga zdradliwie bliźniemu swemu. Ten bie­
rze błogosławieństwo od Pana i łaskę od 
Boya Zbawiciela swego. (Ps. 23, 3—5).

A więc to są środki do zbaw ienia w io­
dące: ręce niew inne, ani rozpustą ani ludz­
ką krzyw dą nie splam ione; — serce czy­
ste, dalekie od pychy, zam iłow ania m ar­
ności, a za to proste, szczere, Boga nad 
w szystko m iłujące, bliźnim  życzliwe, w szy­
stkim  pożyteczne. Oto droga królew ska 
i środki niezbędne, by zbaw ić duszę i wziąć j 
błogosławieństwo od Pana i łaskę od Boga 
Zbawiciela swego.

Tą drogą szła błogosław iona I n n o -  
c e n c y a .  Nie darm o nosiła to imię, k tóre 
oznacza n i e w i n n o ś ć ,  s tara ła  się wszy- 
stkiem i siłam i być zawsze n iew inną przed 
oblicznością Bożą i w tym celu postam i i bi- j 
czowaniem  utrzym yw ała w karności i pod­
daństw ie ciało swoje, by zachow ać ręce 
niewinne i serce czyste, a nie lgnąć do rze­
czy m arnych.

To też po takiem  życiu i przy  tak p il­
nej baczności na najbardziej niezbędne do ; 
zbaw ienia środki, osiągnęła cel upragniony



i jak psalmista powiada: stanęła na pra­
wicy Hożej, jako królowa w złotogłowiu 
i stroju różnobarwnym. (Ps. 44, 10).

Organ iza cya  l l l -go  Zakonu.
(C iiia  c la lszy).

Przystępując z kolei do wykazania tych 
obowiązków, jakie ciężą na tych, co zo­
stali wybrani starszymi — zaznaczam — 
że to, co się powie o urzędach i zakresie 
działania starszych braci, odnosi się do ta ­
kich urzędów i zakresu działania sióstr.

Pierwsze miejsce w każdem gronie ter- 
cyarskiem ma:

Brał przełożony (a wśród sióstr: siostra 
przełożona). Już powyżej nadmieniłem, że 
prawdziwym i istotnym starszym, a na 

! z e w n ą t r z  kierownikiem III Zakonu jest 
dla braci: brat przełożony, a dla sióstr: 
siostra przełożona. Nazywam ich prawdzi- 

J  wymi i istotnymi starszymi a nadto kie­
rownikami III Zakonu, bo wedle ducha 
i litery reguły są nimi rzeczywiście. W ich 
ręku spoczywa władza i zarząd gronem 
tercyarskiem, a w tej władzy nie mogą 
być przez nikogo uszczuplani ani krępo­
wani. Ponad nimi stoi wprawdzie wyżej 
o. dyrektor, lecz ten nie miesza się bez-

i—  i



pośrednio w ich zarząd, lecz tylko czuwa, 
by ich kierownictwo nie wykraczało po 
za ramy wskazane regułą i nie szkodziło 
gronu; dopiero w razie gdyby ich zarząd 
był niewłaściwy lub niekorzystny... w kra­
cza łagodnie i co należy wskazuje i po­
prawia. Z tego wypływa, że stanowisko 
przełożonego lub przełożonej w III Zako­
nie nie jest czczym tytułem lub godnością 
bez treści, ale jest stanowiskiem wysoce 
odpowiedzialnem przed Bogiem i ludźmi. 
Jeśli jednak mówię, że w ich ręku jest 
władza i zarząd nad całem gronem, to 
przez to nie chcę powiedzieć, że wolno 

I im rządzić autokratycznie lub despotycz­
nie. Rządy ich m ają być umiarkowane, 
roztropne i łagodne, ma to być stosownie 
do ducha reguły prawdziwie braterskie, 
a względnie siostrzane przewodnictwo.

| Brat przełożony i siostra przełożona nie są 
I na to, by surowo rozkazywali lub twardo 
1 rządzili, lecz aby społecznemu dobru ter- 
j  cyarskiemu ochotnie i mądrze s ł u ż y l i .  

Temu celowi winni poświęcić swój w ła­
sny spokój, swą wygodę, swe osobiste ko­
rzyści, a wszystek swój czas wolny winni 
obracać na dobro zgromadzenia tercy- 
arskiego. Przechodząc do główniejszych 
szczegółów, nadmieniam, że:

1. Brat przełożony (siostra przełożona) 
mają uczęszczać pilnie na zebrania ogólne
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miesięczne; czuwać nad tcm, by również 
I wszyscy inni bracia i siostry na zgroma- 
[ dzeniach bywali, — opieszałych i zanied­

bujących te zebrania winni z miłością 
upominać i do bywania zagrzewać. Ma 
także przełożony bywać regularnie na ze­
braniach partykularnych czyli tak zwa­
nych »dyskretoryach«, w których udział 
biorą tylko starsi i dvskreci. Na takiem dy- 

j  skretoryum przełożony przewodniczy, o- 
bradam i kieruje, swoje lub innych człon­
ków wnioski przekłada i pod rozwagę i u- 

j  chwałę dyskretoryum poddaje.
2. Brat przełożony (siostra przełożona) 

ma być w ustawicznym związku z wszyst- j  

kimi członkami grona tercyarskiego. Po­
winien ich znać, wiedzieć gdzie mieszkają, 
czem się trudnią, jak  się prowadzą, czy 
obowiązki tercyarskie spełniają. Zwłaszcza 
przełożeni czuwać powinni, aby tercyarze 
i tercyarki niewłaściwych i gorszących nie 
zawierali znajomości i przyjaźni, przed ta­
kowymi m ają przestrzegać, — od tańców, 
zabaw hałaśliwych i hulaszczych, od przed­
stawień scenicznych niemoralnej treści od­
wodzić. Do nich należy zachęcać braci 
i siostry, by się ubierali skromnie, unikali 
przepychu w strojach, a zwłaszcza, by się 
nie stroili po nad stan sobie właściwy. ! 
Mają im przypominać, by czytywali tylko 
dobre książki, a strzegli się czasopism, j

j~-   =-------------------------------------rf
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szerzących złe tendencye lub w alczących 
przeciw  wierze. Jeśli, k tóry  z braci lub 
sióstr zbłądzi, niechże go przełożony lub 
przełożona w c z t e r y  o c z y  o to upom ni 
lecz upom nienie to m a być pełne miłości, 
dalekie od i heci dokuczenia, bez ukłuć 
przykrych i pozbaw ione wszelkiej złośli­
wości. Komu przypadło  w udziale, że in ­
nych upom inać i popraw iać m usi, niech­
że sam o tern pam ięta, że te niekiedy 
gorżkie słow a praw dy, jak ie  innym  ma 
wypow iedzieć, w przód  powinien przew a­
żyć w ogniu bliźniej m iłości lak, aby one 
swą gorvcz straciły, — a stały się ko ją­
cym balsam em  dla błądzącego. W  upom ­
nieniu czuć pow inien upom inany w spół­
czucie dla siebie, w tedy ono nie chybi 
celu i doskonały skutek osiągnie. Jeśliby 
zaś takie łagodne upom nienie nie pom o­
gło, — wtedy w inien przełożony lub p rze­
łożona, wziąwszy sobie do tow arzystw a 
swego zastępcę t. j. asystenta i jeszcze 
którego ze starszych, po raz w tóry upom ­
nieć błądzącego, zawsze jednak  z łago­
dnością, um iarkow aniem  i współczuciem . 
A jeśliby to drugie upom nienie nie po­
mogło, wtedy ma przełożony przedstaw ić 
całą spraw ę o. dyrektorow i, by tenże opor­
nie błądzącem u nałożył pokutę. Sam je- 

j dnak przełożony lub przełożona pokuty 
| nakładać nie mogą, bo to leży po za za-
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kresem ich władzy i należy do duchow­
nego sternika III Zakonu, jakim  jest o. dy­
rektor. W wypadkach atoli, gdzie przewi­
nienie jest bardzo ciężkie i głośne, pomija 
przełożony swe dwukrotne upomnienia, 
a sprawę błądzącego przedstawia wprost 
o. dyrektorowi. W takim bowiem  razie 
baczyć na to trzeba, aby uchronić braci 
i siostry od zgorszenia, a całe grono ter- 
cyarskie od niesławy; nic bardziej nie szko­
dzi III Zakonowi nad nieroztropną pobła­
żliwość i cierpienie takich członków, któ­
rzy nie są warci być tercyarzami. Niech 
z takimi, według kapłańskiego sumienia 
o. dyrektor tak postąpi... jak będzie uwa­
żał za najlepsze. I na jego decyzyi poprze- 

i  stać już należy. Tu jeszcze dodam, aby 
brat przełożony i siostra przełożona nie 
dawali się unieść jakiejś osobistej niechęci 
do błądzącego, aby nie byli zbyt pochopni 
w przedkładaniu sprawy o. dyrektorowi. 
Przełożony, będący na miejscu, może i po­
winien znać taki smutny upadek i towa- 

i rzyszące mu okoliczności, powinien do­
kładnie o wszystkiem się dowiedzieć i do- 

| kładnie wszystko zbadać zanim krok sta- 
i nowczy uczyni. W tern badaniu niech nim 

kieruje duch ewangelicznej roztropności, 
łagodności i m iłości, bo to najlepiej uchroni 
l^ł stronniczej oceny wypadku, od oso- 

! bistej animozyi, złośliwej podniety, żarli-
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wości fałszywej i przykrej a do naprawie­
nia trudnej pomyłki. Jeśliby zaś zbłąkany 
lub zbłąkana za wyrokiem o. dyrektora 
z III Zakonu wydalona została, wtedy na­
leży to do przełożonego lub przełożonej, 

i by od osoby wydalonej odebrali świade­
ctwo przyjęcia i profesyi, czyli regułkę 
z kartą wpisową, poczem takową w ręce 
o. dyrektora złożyć mają.

3. Ponieważ w osobie przełożonego 
i przełożonej niejako się zestrzela, zbiega 
i ześrodkowuje cała czynność III Zakonu, 
przeto przełożeni winni mieć oko otwarte 
na bieg wszystkich spraw i czynności ter- 
cyarskich. Obowiązkiem jest ich ścisłym 
wglądać, jak  też swe nrzęda i obowiązki 
spełniają inni starsi. A więc z mistrzem I 
nowicyuszów ma się przełożony naradzać 
i współ zajmować nauczaniem nowicyu- ] 
szów; — w porozumieniu z kasyerem bę­
dzie czuwał nad dokładnością rachunków, 
zbieraniem dochodów i wyznaczaniem wy- j  

datków; — ze sekretarzem pamiętać bę­
dzie o dokładnem notowaniu wszelkich [ 
uchwał, spisywaniu protokołów z posie- j 
dzeń i prowadzeniu kroniki terćyarskiej; — 
wspólnie z bratem inlirmarzem będzie j 
niósł pomoc chorym i wyznaczał innych i 
do tych posług chrześcijańskiego miłosier­
dzia; — a nad tymi innymi urzędami w tej;- | 
cyarstwie m ają tak dalece czuwać i dbać j
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0 nie przełożony i przełożona, jakby oni 
sami tylko odpowiedzialni za bieg wszel­
kich spraw byli. Dlatego też do nich na­
leży także usuwać wszelkie trudności, braki, 
naprawiać nieład i nieporządki, jeśliby się 
w urzędowanie wkradły. Oni składają spra­
wozdanie ze swych czynności zarówno 
przed o. dyrektorem, jakoteż raz do roku, 
lub gdy nagląca wypadnie potrzeba przed 
calem zgromadzeniem. Do nich należy 
podpisywanie wszelkich aktów nrzędo-\ wych, obwieszczeń, świadectw, rachun­
ków i uchwał powziętych czy to na ogól- 
nem dorocznem zebraniu, czy też na co 
miesięcznych a nawet częstszych zebra­
niach dyskretoryum. Aby zaś uniknąć 
w gronie tercyarskiem poróżnień, swarów
1 niepokoju winni są zarówno przełożony 
i przełożona, jakoteż inni starsi postawieni

| na różnych urzędach, zachować doskonałe 
milczenie i dyskrecyę o wszystkiem co 
się w zakresie działania wybranego star- 

! szeństwa robi, postanawia i zamierza.
4. Do brata przełożonego i do siostry 

i  przełożonej należy badać pilnie, które ze 
zadań społecznych dałoby się w ich gro­
nie zapoczątkować i przeprowadzić. W tym 
celu winni się radzić naprzód prywatnie, 
a potem na dyskretoryum innych starszych 
i radnych czyli dyskretów, — a po prze- 
prowadzonem dochodzeniu i porozumie-
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niu się z o. dyrektorem, powzięty przez j  
nich i obmyślony plan winni poddać pod | 
obrady całego grona tercyarskiego, aby j  

! wszystkich opinii zasiągnąć i w razie zgody j  
wszystkich w przeprowadzeniu takiego pro- i 

! jektu zainteresować. *
Te obowiązki brata przełożonego i sio- I 

stry przełożonej, które w powyższych paru j  
punktach skreśliłem, nie wyczerpują wcale ' 
całego zakresu ich czynności. Są to jakby 
ogólne ramy, w które ujęte są główne rysy,

; resztę tego obrazu dopełnią dopiero miej- 
I scowe warunki i potrzeby, które w każdem 

gronie tercyarskiem mogą być odmienne 
i inne. Tu mi chyba to jeszcze dodać na­
leży i wypada, że jeśli przełożony lub prze­
łożona z miejsca swego stałego pobytu na 
czas jakiś się oddala lub dla nader waż­
nego powodu chwilowo swych obowiąz- 

j  ków spełniać nie może, albo też w ciężką 
nifcmoc zapada lub wkońcu umiera, wtedy 

| wszystkie obowiązki przełożeńskie prze­
chodzą na zastępcę przełożonego lub prze­
łożonej, czyli tak zwanego asystenta — asy­
stentkę, którzy w razie zaszłej śmierci prze­
łożonego lub przełożonej spełniają je  aż do 
skończenia trójlecia, po którem nowe przy­
padają wybory.

.lak więc widzimy, obowiązki przelożeń- 
skie są bardzo ważne i liczne — i co za 
tern idzie: są one nie łatwe — lecz są za
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lo pełne chwały i zasługi. Towarzyszy im 
w ielka nagroda Boża. Żaliż mógłby Pan 
Bóg nie nagrodzić przełożonego, który się 
troska o chorych, wspiera ubogich, napo­
mina błądzących, w dobrem utrwala żarli­
wych, do każdej sprawy zacnej rękę przy­
kłada, do rozszerzenia chwały Bożej dąży, 
dzieła miłosierdzia w czyn wprowadza, 
cnotę w bratnich duszach gruntuje?

Wszak-ci to wszystko są dzieła, za które 
Boski Zbawiciel hojną przyobiecał zapłatę, 
są to dzieła, które prowadzą do uświąto- 
bliwienia, bo do ćwiczeń pokory, do wiel- 

; kiej miłości Boga i bliźniego, do stopniowo 
coraz większej żarliwości religijnej, do 
niezmiernej ufności w Bogu — a w osta­
tecznym rezultacie, gdy się te obowiązki 
po Bożemu spełni... do posiadania Boga 
na wieki.

0 obowiązku pop ie ran ia  p ra sy  te rc y a rsk ie j .

Każdy kto należy do jakiegoś towarzy­
stwa czy związku ma o b o w i ą z e k  za­
poznać się z jego zasadami, celem, w arun­
kami rozwoju i historyą. Zapoznawa się 
zaś z tern wszystkiem najlepiej, jeśli pil­
nie czytuje okólniki, pisma i wydawnictwa 
jakie stowarzyszenie wydaje, bo one są 
najpewniejszym drogowskazem, przewód-
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nikiem i regulatorem wszystkich czynności 
stowarzyszenia.

Dla Braci i Sióstr III Zakonu takim  
drogowskazem, przewodnikiem i regulato­
rem jest »D z w  o n e k III Z ak  o nu«, w y­
chodzący w Krakowie, albo » G ł o s  ś w.
F r a n c i s z k a«, wychodzący we W łocław - | 
ku, wreszcie dość liczne wydawnictwa ter- 
cyarskie, jakie dla pożytku Braci i Sióstr 
już w druku się ukazały i niezawodnie 
w przyszłości ukazywać się będą.

Te wydawnictwa, a zwłaszcza mam na 
myśli miesięczne pisemka tercyarskie, ka­
żdy tercyarz i tercyarka mieć u siebie i od­
czytywać często powinni. Nie wystarcza 
moi drodzy powiedzieć sobie: »uczęszczam  
pilnie na każde zgromadzenie, to mi tam 
wskażą co mam robić«, — bo zgromadze­
nie odbywa się tylko raz na miesiąc, sto­
sunkowo trwa niezbyt długo, a w tym 
krótkim urywku czasu nawet najgorliw­
szy o. dyrektor nie jest w  stanie w ypo­
wiedzieć wszystkiego, co jest niezbędnem  
i koniecznem. Zresztą wiadoma to rzecz, 
że słow o żywe łatwo ulata z pamięci, a na­
tomiast pisemko możesz mieć zawsze pod 
ręką i częściej budować się jego treścią 
i wskazówkami.

Ale nie tylko ten jeden pożytek przy­
noszą pisemka tercyarskie. Dla bardzo 
wielu są one jakby kazalnicą, z której się



wygłasza zasady serafickie i poucza o du­
chu Franciszkowym. Zdarza się często, źe 
ten i ów mimo najlepszej woli opuścić 
musi czasem zgromadzenie miesięczne, dla 
takiego pisemko tercyarskie jest jedynem 
powetowaniem straconej nauki na zgro­
madzeniu głoszonej. A cóż dopiero m ó­
wić o grupkach tercvarskich, które wcale 
o. dyrektora nie posiadają, — dla takich 
pisemko tercyarskie jest jedynym kierow­
nikiem i pouczeniem.

Te pisma tercyarskie w sposób pra­
ktyczny pouczają o wartości i potrzebie 
111 Zakonu na czasy dzisiejsze. Nie jeden 
i nie jedna sądzi, że tercyarstwo jest so­
bie ot takiem zwykłem stowarzyszeniem 
pobożnem, jak  n. p. różaniec, szkaplerz 
i tyle innych, — kto tak myśli, ten jest 
w błędzie, bo tercyarstwo jest istotnym 
zakonem, a zadaniem jest jego, by jako 
kwas ewangeliczny ideami swemi przeni­
kało we wszystkie warstwy społeczne i we 
wszystkie warunki życiowe. Pisma tercy­
arskie wskazują właśnie drogi do celu wio­
dące, pouczają o złem nurtującem wśród 
ludzi, strzegą przed ścieżkami omylnemi, 
a zagrzewają do działań dla społeczeństwa 
pożytecznych. Kto więc te pisma prenu­
meruje, czyta, posiada i innym udziela, 
ten się aktualnie przyczynia do utrw ala­
nia, szerzenia i rozpowszechnienia III Za-
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konu i tych przepięknych zasad, jak ie  ten­
że w życie w prow adza.

I jeśli nie brak  obecnie szyderców i prze­
ciw ników  tercyarstw a to pochodzi to stąd, 
że pism a tercyarskie nie są jeszcze dotąd 
tak znane i rozchw ytyw ane jakby  to być 
pow inno. Czyż to nie jest gorszącem za­
niedbaniem  ze strony sam yehże Braci 
i Sióstr III Zakonu, że na ćw ierć m iliona 
teicyarzy  żyjących na ziem iach polskich 
prenum eruje »D z w o n e k  III Z a k o n  u« j  

zaledwie 11.000 osób, a »Głos św. F ran- 
ciszka« naw et czwartej części powyższej 
cytry czytelników  nie posiada? Jakże w o- 
bec szyderców staniecie w obronie III Za­
konu, skoro sam i jego celów, zasług i zna­
czenia nie jesteście św iadom i? Jak będzie­
cie zaznajam iać innych o tercyarstw ie, sko­
ro sami o znajom ość jego nie dbacie lak 
jak  należy? P renum erow anie pism  tercyar- 
skicb nie jest ze strony Braci i Sióstr III 
Zakonu żadną łaską ani faw orem , lecz 
jes t ś c i s ł y m  o b o w i ą z k i e m  w s z y ­
s t k i c h  h e x  w y j  ą t  k u o s ó  b n a l e ż ą ­
c y c h  d o  t e r c y a r s t w a .  Naw et nieu- 
m iejący czytać, pisem ko to m ieć powinni 
na to, by im inni je  odczytyw ali, a oni 
w ten sposób zapoznaw ali sic z duchem  
i celami swego świętego Patryarchy. Jak ­
że będziecie szerzyć ten III Zakon wśród 
ludzi, skoro nie m acie pod ręką pisma,
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które w  tej zbożnej pracy jest niezbęd­
nym przewodnikiem i drogowskazem? A 
przecież szerzenie III Zakonu należy tak­
że do obowiązków każdego tercyarza.

.luż przed dwudziestukilku laty rzeki 
nie zapomnianej pamięci książę - biskup 
krakowski, tercyarz i kardynał ks. Albin 
Dunajewski do grona tercyarzy, których 
prowadził tenże sam co i dziś redaktor 
wllzwonka III Zakonu«, te słowa:

— »Kto pisma katolickie wogóle — 
a jak n. p. wy tercyarze pisma tercyar- 
skie... kupuje, czyta i innym do czytania 
podaje... ten spełnia tak samo dzieło peł­
ne pobożności i zasługi, jakgdyby spełniał 
dzieło miłosierdzia«.

Słynny przywódca katolików niemiec­
kich ś. p. Windthorst wyraził się niegdyś 

j publicznie:
— »Bez agitacyi... bez pracy werbun­

kowej... niczego się niedokona dla publi­
cznego dobra«.

Jeśli chcemy uczynić coś dodatniego 
dla III Zakonu, — a chcieć powinniśmy, 
bo to nasz obowiązek, — to wspierajmy 
sami pisma tercyarskie, i z ich pomocą 
agitujmy na dobro III Zakonu. Staraniem  
naszem pilnem niech się stanie szerzenie 
pism tercyarskich. Kto jednego nowego  

| zdobędzie prenumeratora — ten z pewno- 
j  ścią zdobył na przyszłość jednego nowego
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członka dla III Zakonu. W nośmy pisma 
tercyarskie do domów, gdzie jeszcze nikt 
do III Zakonu nie należy, — a pisma te 
zrobią swoje i zdobędą nowych czcicieli 
św. Franciszkowi.

Nuże więc do pracy, Bracia i Siostry III 
Zakonu! Sami miejcie wszyscy pisma ter- 

i  cyarskie i innym do rąk je podawajcie.
| Niech hasłem dla was będzie:
I »N a p r z ó d !  d l a  c h w a ł y  B ożej i zba- 

w i e n i a d u s z !«
Porzućcie ospałość... stańcie się od- 

i ważni... walczcie za Kościół Boży... gło­
ście ducha św. Franciszka.,, a zdobędzie- 

j  cie Panu Jezusowi świat — a sobie niebo!

Te Deum laudam usl
Po nad wszystkiem innem goreje teraz 

w sercach polskich jedno wielkie płom ien­
ne uczucie wdzięczności, że miłosierny Pan 

j  i Bóg nasz do nowego życia woła rozdarte 
j i gniecione dotąd części Polski i wraca i 

nam wolną, zjednoczoną, niezawisłą i po­
tężną Ojczyznę naszą. Niechże za to ze serc 
wszystkich a zwłaszcza tercyarskich pły­
nie w niebo wielki uwielbienia hymn:

» Te Deum laudanms!«
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Lecz prócz lego głównego, — mamy też 
przy tym końcu roku jeszcze inne dzięk­
czynienia powody. Z obecnym zeszytem 
grudniowym dobiegł swego kresu 32 rok 
wydawniczy »Dzwonka III Zakonu«. Za te 
wszystkie łaski Boże i pomoce jakich do­
znaliśmy od Pana w tym długim okresie 
czasu, a zwłaszcza w tym roku bieżącym, 
składamy z najgłębszą pokorą powinne 
dzięki i z całej duszy wołamy:

»7e Demu laudamiish
Ze wszystkich stron rozległych ziem pol­

skich otrzymaliśmy paręset listów, a we 
wszystkich z wyjątkiem tylko j e d n e g o ,  
były pomieszczone dla nas słowa uznania 
za obecny sposób redagowania »Dzwonka«. 
Przybyło też nam do dawnych, w tym je ­
dnym roku około 4000 nowych prenum e­
ratorów, a to wszystko napawa nas tern 
przypuszczeniem, żeśmy przecież W am 
Bracia i Siostry III,Zakonu jako tako uży­
teczni, skorośmy tyle uznania, tyle zrozu­
mienia naszej pracy i tyle miłości u Was 
znaleźli. Słowa Waszego uznania zacho­
wamy na miłą pamiątkę w archiwum re- 
dakcyjnem, a dziękując W am za dobre 
serca Wasze, zwracamy się wdzięczni za | 
to wszystko do Dawcy wszelakiego dobra 
i znów wołamy:

»Te Deum laii(lumus!«
Ł  _____________________________
! “ ;
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K R O N I K A .

Cieszyn.  Składam se rdeczne dzięki oo. B e rna r­
dynom za artykuły  o organizacyi III Zakonu, za­
mieszczane w »Dzwonku«. Jak  p rzy jdą te »Dzwon­
ki« to najp ierw  za tym  artyku łem  patrzę. Będąc 
na wsi do 35 roku  życia, choć w  22 roku  w s tą ­
piłam do III Zakonu, to jednak  o tym  »Dzwon- 
ku« nic nie wiedziałam i dopiero  w Cieszynie 
po raz p ie rw szy  zobaczyłam to kochane pisemko, j  

Teraz  już  je  trzym am  dla siebie osobno i buduję 
się niem bardzo. A że wyczytałam  w niem jakto  
w różnych  miejscach ten III Zakon się rozwija, 
więc chcia łabym  parę  słów napisać o Cieszynie. 
Mamy tu  piękne nauki i o trzym ujem y absolucyę 
generalną, gdy ta wypadnie , ale now ych  osób 
w stępu jących  niema. Od dw óch  lat nikt nie p rzy ­
był. Tutejsze siostry te rcyark i  są pobożne, ale 
mało między niemi je s t  łączności, każda żyje 
jakby  tylko d la  siebie, a z innemi mało się styka.
A jednak  przydałoby się, by jedna  z d rugą o rze ­
czach poczciwych porozm awiały  i utwierdzały  
się w  d o b rem  nawzajem, bo jakoś milej cz łow ie­
kowi i śmielej,  gdy widzi, że nie jes t  sam, lecz 
także inni przy  nim. Byłam raz na Morawie 14 
dni i natrafiłam właśnie na zgromadzenie m ie ­
sięczne i abso lucyę ,  a choć byłam  obcą ,  to  j e ­
dnak w idząc mnie ną zgrom adzeniu  zaraz pytały, 
czy także jes tem  tc rcyarką.  Skoro to p o tw ie r ­
dziłam, to p rzystępyw ały  do mnie nieznanej jedna 
po drugiej i w ita ły mnie mile nazywając: siostrą.
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i  U nas w Cieszynie tego zw yczaju  nie znają, a by- 
! loby pięknie, gdyby go w prow adzono , a nie b y ­

łoby tru d n o , bo ludzie są tu ta j dobrzy.
Jedna z tercyarek.

Hrycowce obok Zbaraża. Z apraw dę! cudow nym  
je s t P. Bóg w  św iętych sw oich. W yznajem y to 
głośno, m y b rac ia  i s iostry  III Zakonu, w yw ią­
zując się w ten sposób z p rzy rzeczen ia  złożo­
nego jeszcze w 1914 roku. W tedy  to  błagaliśm y 
św. Antoniego, naszego szczególniejszego p a­
tro n a , aby nas w ziął w sw oją cudow ną opiekę 
i w ybaw ił z niew oli rosy jsk ie j, a zachow ał od 
w szystk ich  w o jennych  nieszczęść, szczególniej 
zaś od śm ierci. P rzyobiecaliśm y w tedy , że jeśli 
tę łaskę o trzym am y to podam y ją  w »Dzwonku« 
na w iększą chw ałę Bożą i ku  czci cudow nego 
p a tro n a  naszego. W idzim y te raz , żeśm y doznali 
cudu  rzeczyw istego, bośm y n iety lko z niewoli 
strasznej i nie do opisania, od roku  1914 do 1918 
trw ające j, w ybaw ieni zostali, aleśm y też zostali 
p rzy  życiu. Można śm iało pow iedzieć, że nasza 
parafia  zbaraska była jakby  płaszczem  cu d o w ­
nym  osłonięta, bo dzięki N ajw yższem u Bogu, 
Matce N ajśw iętszej i naszem u pa tro n o w i św. An­
toniem u, choć p rzez  5 m iesięcy pękały  granaty  
na naszych polach  i ponad nam i, choć ponad 
kościołem  i k lasztorem  oo. B ernardynów  w  Z ba­
rażu św istały  kule, to jed n ak  kościoła nie d o ­
tknęły , m im o że padały blizko, n ieraz o parę 
kroków  zaledw ie. Były w praw dzie  szkody, nie- 

j  k tó re  dom y nadw yrężone zostały i k ilkoro  lu-
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dzi śm ierć w Zbarażu poniosło, ale kościół, w któ­
rego wielkim ołtarzu jest cudowny św. Antoni, 
szkody nie doznał, za co P. Bogu niech będzie 
chwała na wieki, aśw . Antoniemu cześć należna. 
Jego przyczynie zawdzięczamy, że mieszkańcy 
parafii zbarażskiej pozostali przy swoich do­
mach i przy swym kawałku chleba, podczas 
gdy gdzieindziej tyle ludzi tak strasznie bieduje 
i głowy skłonić gdzie niema Po P. Bogu i tym 
cudownym patronie naszym, winniśmy wyrazić 
swą wdzięczność naszym kapłanom, którzy nas 

| ani na chwilę nie opuścili, lecz przez te straszne 
cztery lata ratowali nas słowem pociechy i swą 
duchow ną opieką. Godzi się wymienić nazwiska 
tych serdecznych opiekunów naszych, a miano­
wicie: o. gwardyan Daniel Magoński, o. Prokop 
Data w ikary klasztoru, o. Ew aryst Górski, o. Szy­
mon Niemczycki, o Chryzostom Szczerbiński, 
który mimo wszelkich niebezpieczeństw co nie­
dzielę i święto jeździł ze Zbaraża z nabożeń­
stwem do Maksymówki i nasz ukochany dyre­
ktor III Zakonu o. Emanuel Rudolf, — wszyscy 
oni wraz z tymi ojcami co l>yli w Stryjówce 
i Sieniawie pracow ali z poświęceniem i naraże­
niem siebie, a nie zeszli ze stanowiska. Niech 
im P. Jezus płaci za to  dobrem  zdrowiem i bło­
gosławieństwem swem na ziemi, a potem nie­
bem w wieczności. A na chleli św. Antoniego 
nadeślemy wam, tylko się pozbiera ofiary.

W dzięczni bracia i sio stry  III Zakonu  
u> H rycow cach.

~j   H



Św . Katarzyna (Król. Polskie). Św. Katarzyna, ' 
to urocza wioska u stóp Łysicy, najwyższej góry 
w paśmie świętokrzyskim , na którym  od strony 
wschodniej znajduje się przepiękna świątynia 
w raz z klasztorem  po 0 0 . Benedyktynach, z rzad- 
kiemi skarbam i sztuki i przeszłości, oraz reli­
kwiami Krzyża św. Świątynia ta w obecnej woj­
nie, jak wiele innych padła ofiarą samowoli czyn­
ników wojskowych jeszcze w pierwszym  roku 
wojny i do dzisiaj ruiny te przedstaw iają b a r­
dzo przykry widok dla serc katolickich.

W św. Katarzynie brak wybitniejszych zabyt­
ków przeszłości, ale ma ona przepiękne widoki 
polskiej wioski, kilka kapliczek, z k tórych św. 
Franciszka w lesie, odnowiona miłe robi w raże­
nie, oraz klasztor Sióstr Bernardynek, których 
życie kontem placyjne i praca w' ochronce p ro ­
mienieje jako dobroczynna działalność na całą 
okolicę.

Do tego to klasztorku w św. Katarzynie z woli 
mej Władzy Zakonnej a na życzenie Władzy dye- 
cezalnej w Sandomierzu przybyłem dnia 14 kwie­
tnia 1916 r. jako kapelan. 1 znowu po upływie 
dwu lat z górą pobytu mego z polecenia Wła­
dzy Zakonnej opuściłem to zacisze u stóp Ły­
sicy, udając się do naszego klasztoru w Krysty- 
nopolu, a następnie do Sokala, gdzie jest obraz 
M. Boskiej cudami słynący i znany na całą p ra­
wie Galicyę wschodnią.

Dwa lata i trzy miesiące mego pobytu w tern 
zaciszu pod Łysicą, to chwile szybko minione
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i pełne m iłych w spom nień, bo p rac a  fizyczno- I 
m oralna w kościółku, jak o też  przy  kapliczce św. 
F ranciszka w  lesic odniosła pom yślny skutek, 
dzięki łasce Hożej i ofiarności o raz życzliw ości 
okolicznego ludu, szczególnie B rac i i S ióstr 
III Zakonu z parafii S w iętom arsk iej, P aw łow ­
skiej, Słupskiej, W aśniow skiej, W ąchockiej, Łą- 
czeńskiej, B ielińskiej itd. nic pom ijając rów nież 
ofiarności sąsiednich  w iosek tj. K rajna całego 
i W ilkow a. W szystkim  tym  D obrodziejom  dalej 

| B raciom  i S iostrom  III Zakonu o raz tym  chłop- 
! com  i dziew cząlkom , k tó re  z łopatkam i pilnie 

a bez in te resow nie  uczęszczały  do p racy  przy  
kapliczce św. F ranciszka w lesie i mego og ró d ­
k a — słow em  tym  w szystk im , k tó rzy  ty le serca  
i życzliw ości w czasie mego poby tu  w tej m i­
łej, uroczej i w dzięcznej puste ln i a szczególnie 
w chw ili mego odjazdu tak  szczerze mi okazy­
w ali, składam  publicznie jeszcze raz serdeczne 
i w dzięczne »Bóg zapłać«. O. Wojciech.

CH LEB  ŚW ANTONIEGO.
Zofia D elkow ska po leca św. A ntoniem u m ęża 

sw ego na w łoskim  froncie i prosi o szczęśliw y 
jego  p o w ró t do dom u, posy ła jąc na ch leb  20 K.

Jadw iga Sojow a sam a na zdrow iu  osłabiona 
a obarczona licznym i obow iązkam i, bo mąż na 
w ojnie, a dzieci d ro b n e  w dom u i gospodarstw o  
na głowie, poleca m ęża, dzieci i siebie opiece 
św. A ntoniego i posyła 10 K.

I
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W iktorya Bandelówna z Aleksandrowie od 
lat kilku słabowita, prosi przez przyczynę św. 
Antoniego o zdrow ie i posyła na chleb 4 K.

Maryanna Syrdówna składa podziękowanie 
św. Antoniemu za odkrycie i odzyskanie skra­
dzionych pięniędzy i poleca się nadal opiece, 
przesyłając na chleb 3 K.

Siostra tejże Tekla poleca św. Antoniemu 
dziecię mające dwa lata, a tak na nóżki słabe, 
że dotąd nie chodzi i posyła 20 K na chleb dla 
ubogich, prosząc o zdrowie dla tego dziecięcia.

Katarzyna Czechowa z podziękowaniem za 
pow rót męża z niewoli, a co modliła się codzień 
z dziećmi, posyła swą ofiarkę 3 K.

Marya Piotrowska z Przybówki nie mając 
dłuższy czas wiadomości o mężu modliła się 
do św. Antoniego obiecując ofiarę dla ubogich 
i podziękowanie publiczne. Została też pocieszo­
ną, bo otrzym ała wiadomość, że mąż żyje i jest 
zdrów  choć w niewoli, w ięc dziękuje św. Anto­
niemu publicznie i poleca męża jego opiece z proś­
bą o szczęśliwy powrót. Na chleb św. Antoniego 
składa 10 K.

Bronisława Myśliwa z Szymbarku t  podz. za 
łaski i z prośbą o urlop dla męża 4 K.

Marya Przybyłowa z Kobylanki dziękuje pu­
blicznie św. Antoniemu za uzdrowienie z niebez­
piecznej choroby i składa na chleb 20 K.

Matka i babka składają 20 K na chleb św, 
Antoniego z podziękowaniem za szczęśliwe oca­
lenie .lana Schailtera porucznika ułanów, prze-
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byw ającego  obecnie na froncie w łoskim , a za ra ­
zem  p ro sząN a jsł. Serce Jezusow e, Matkę Najśw. 
i św. A ntoniego o opiekę nad nim,

N astępu jące osoby nadesłały ofiary na ehleb  
św. A ntoniego w  rozm aitych  in tencyach  Panu 
Bogu dobrze  w iadom ych: M arya Śm iłow ska z I,i- 
m anow y 34 K, P io tr  Szpak z Zawoji 10 K, Anna 
Cieślikowa z B iałejw ody 5 K, T om asz Talik  z Mi- ■ 
lówki 2 K i pow tórn ie  4 K, K arolina Sem czuk 
z H uty  O leskiej 10 K, K arolina Kocoń 5 K, Ro- 
zalia H u ty ra  3 K, Anna P iętka 2 K, Regina P ię t­
ka 2 K, F ranciszka Piętka 3 K 00 h, M arva W ol- 
nik z Bielczy 8 K, K atarzyna W ojnarow icz z (ió- i  

rek  koło B rzozow a 2 K, Antoni F lo rek  4 K, 
M aryanna Ruzin S zczytków ka 20 K, M aryanna 
B ryś Ujsoły 2 K, W iktorya B ryja 0 K, K atarzyna 
Kocoń 4 K, Rozalia S iekieroś 4 K, Anna H otyra 
3 K, T aż po w tó rn ie  3 K, M. Kie... 3 K, S tan i­
sław  H arężlak  z C zern ichow a 12 K, Jan  J u ra ­
szek 3 K, K atarzyna Rożków na Dylągów ka 4 K, 
Mikołaj Gądek Ł ukow ica 20 K, Rozalia Gordoń 
10 K, M yśliwa B ronisław a Szym bark  4 K, P rzy-
byłow a M arya K obylanka 20 K, Pabis W iktorya 
2 K, P ew na osoba 2 K, Delkow ska Zofia z Mni- 
kow a 20 K, Jadw iga Sojow'a 10 K, B andelów na 
W ik to rya A lcxandrow ice 4 K, S y rdów na M ary­
anna 3 K, Jej siostra  T ekla 10 K, C zechow a Ka­
ta rzy n a  3 K, M arya P io trow ska 10 K, W iktorya 
S tefanik 4 K, P iątek  K unegunda K ołaczyce 3 K 20 h, 
za pośredn . M agdaleny Sm uż z F rysz taku  N. N.

| 2 K, N. N. 2 K, N. N. 2 K, N. N. 2 K, M aryanna

 “T



j  Musiałek 2 K. Maryanna Ondruch 2 K, W iktorya 
j  Juraska w inten. dziecka chorego 2 K, taż o zdro­

wie dla domowników 4 K, o urlop dla żołnierza 
4 K, w pewnej intencyi 2 K, Marya Kozubek 
z Ujsoł 20 K, Marya Kwiecińska 6 K, Karolina 

l Kozubek 6 K, Anna Kozubek 6 K, Karolina Sa- 
: lachna 4 K, W iktorya Kocoń 2 K, Anna Kocoń 

10 K, Franciszka Piętka 4 K, Marya Słowik 4 K, 
Marya W ojciczek 2 K, Marya Dziok Pułanki 40 K, 
Marya Górnikiewicz Olszówce 2 K, Magdalena 
Marszałek 10 K, Marya Syrek 10 K, M. K. z Rze­
szowa 10 K, Anna .lurowa z Bielczy 4 K, Kacz- 

j m arek .lerzy z Krakowa 5 K, Alojzy Trybała 
I z Zawoji 20 K, Z podziękowaniem za ocalenie 

porucznika ułanów Jana Schaittera m atka i bab­
ka 20 K, Marya Masłowska Ryglice 3 K, Olga 
Struszkiewicz Kraków 1 K, M. Tomczak Zawoja
4 K, P. Szpak 4 K, A. G. z Benczyna 5 K, Kata­
rzyna Semczuk z Huty Oleskiej 10 K, P. Lemoch 
10 K, Duda Marya z Łącka 14 K, W aligóra Ma­
rya 10 K, R. Adamek z Jeleśni 3 K, Tercyarki 
z Nagoszyna 33 K, Marya Michalyecz z Fridm ana 
2 K, Kazimierz Nowak m arynarz z Poli z podz. 
za łaski 25 K, Zofia Poll z Gródka Jagieł. 10 K, 
X. Świstek z Milówki 20 K, Tenże pow tórnie 6 K, 
Regina Szatanik Ujsoły 20 K, Kozubek Karolina
5 K, Fajfer Franciszka 1 K, Kozubek Karolina 4 K 
Bryja Karolina 3 K, Jadwiga i Helena Flakowi- 
czowe 3 K, Stanisława Tokarz Brzeziny 10 K, 
Taż pow tórnie 10 K, Hela Chawińska z Gołczy

! 10 K, Matysiak Jan z Cilcz 14 K 70 h, Marya
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T rzy na z D ylągówki z podz. 10 K, Pew ien żo ł­
n ierz o w yjśeic z k łopotów  10 K, K atarzyna Grą- 
decka z G rabnika 10 K, F ranezyk  Rozalia Zale­
sie 4 K, Sukiennik Józef 4 K, M ichał T ro jn a r  k a­
p ra l i te rc y a rz  o K, Z rozpaczona m atka z Goł­
czy p rosi o uzdrow ien ie  syńa z ch o ro b y  św . W a­
lentego 40 K, K atarzyna Z iom bek z H ucisk 10 K, 
M ichalina P rag łow ska ze Zatora 10 K, I. K ru­
szyna z M yszkowa 4 K 50 h, Zając Apolonia Szym ­
bark  10 K, Anna L enczner z podz. za zdrow ie 
20 K, Anna L enczer po leca św. A ntoniem u p e ­
w ną sp raw ę 20 K, Józefa C ybart 10 K, M arya 
Chm iel z Niska 8 K, P ew na osoba o p o w ró t m ęża 
z w ojny 2 K.

N E K R O L O G I A .
W M nikowie zm arli: Józef K raw czyk, Zofia Cze- 

chów na, F ranciszka K orczków na.
W P rze c iszo w ie :  T e resa  E lżbieta Szafranicc.
W e Lwowie:  M arya T o rbaczanka , F ranciszka 

S tarczew ska, Anna Sw iecińska, Joanna Szymko, 
Ju lia  O nyszkiew icz.

K orespondencya  z O lesna ,  um ieszczona w p o ­
przedn im  num erze okazała się w szczegółach 
sw ych  n iepraw dziw ą. O dw ołując takow ą,— szcze­
rze p rzep raszam y  m iejscow e d uchow ieństw o  za 
n iesłuszną na nich n a p a ść ,— a au to ro w i takow ej 
ty le tylko m ów im y, że n iech pam ięta , że z ka­
żdego słow a kłam liw ego zdać się m usi sp raw ę 
na sądzie Bożym
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DO BRACI l S IÓ ST R  III ZAKONU.

A teraz gorące słowa zachęty do Was zwra- j  
camy, drodzy Bracia i Siostry III Zakonu. Już 
od paru miesięcy zwiększa się nasz niedobór, 
mimo wzrastającej liczby prenum eratorów . Stąd 
leż jak  zmora ciężka dławiła nas myśl, czy też 
z powodu w prost szalejącej drożyzny... nie przyj­
dzie nam od Nowego Roku zaniechać dalszego 
wydawnictwa. A niechcielibyśmy do tego nawet 
na krótki czas dopuścić, tem bardziej, że w dal­
szym ciągu artykułów  »o o r g a n i z a c y i  Ili Z a ­
k o n u #  właśnie teraz przychodzi kolej na naj­
bardziej aktualne, ważne i przytem  ciekawe za­
gadnienia, które cały ogół tercyarski wielce zaj­
mą i do nowych zachęcą go pożytków. Niepo­
dobna nam jednak prow adzić wydaw nictw a da­
lej bez drobnego podwyższenia prenum eraty, bo­
wiem w ciągu dwu lat ostatnich kilkakrotnie po­
szła w górę cena papieru, a od 1 lipca b. r. tak 
gwałtownie podskoczyła, że obecnie cena papieru 
jest przeszło 5 razy droższą niż była do nieda­
wna. A w tym  samym stosunku podrożały ko­
szta drukarskie, introligatorskie, expedycyjne 
i adm inistracyjne, a nawet opłatę pocztową pod­
wyższono w ostatnich czasach. Koszta w ydaw ni­
ctwa, które w r. 1916 wynosiły tylko 8680 K 29 h — 
podniosły się w r. 1917 do 17.451 K 42 li, a przy 
końcu obecnego 1918 roku wydawniczego dosię­
gły sumy 25.568 K 43 h — zaś skrupulatnie obli­
czony budżet w ydatków na rok 1919 wynosi już

i



39.44'2 K 20 li. W obec tego zrozum ie każdy, że bez 
podw yższenia p ren u m era ty  w ydaw nic tw o  na­
dal istn ieć nie m oże. Podw yższam y ja  tylko 
nieznacznie, to  je s t na 3 K 30 li roczn ie, li- 

! cząc na to, że zw iększona liczba p ren u m era to - | 
rów  pokry je  m ożliw e brak i. W ierzym y też w i o  j 

j silnie, że k to  szczerze kocha św. O. Franciszka,
' i kto je s t całą duszą przyw iązany  do 111 Zakonu, 

tego to podw yższenie p ren u m era ty  o k ilkadzie­
siąt ha lerzy  na cały rok  nie pow strzym a od 
dalszego abonow ania naszego pisem ka, lecz ow ­
szem  jeszcze now ych  p rzy sp o rzy  mu o d b io r­
ców. P rosim y jed n ak  — i to  jako  stanow czy  I 

; staw iam y w aru n ek , — a b y  k a ż d y  n a d e s ł a ł  j 
: p r e n u m e r a t ę  z g ó r y  n a  c a ł y  r o k  1919i to  | 

k o n i e c z n i e  n a j d a l e j  d o  k o ń c a  g r u d n i a  j 
b i e ż ą c e g o  r o k u  1918. Kto w tym  czasie p re- 

i n um era ty  z góry nie złoży, tem u  »Dzwonka« po- I 
sy łać nie będziem y mogli i nie naszą będzie wi- I 
ną, że gdy się k toś spóźni, to już  początkow ych  nu ­
m erów  potem  nieo trzym a. W obec straszliw ej bo ­
w iem  drożyzny, d r u k o w a ć  m o ż e m y  t y l k o  t y ­
l e e g z e m p l a r z y ,  i l e  b ę d z i e  z a p ł a c o n y c h .

Pom nijcie B racia i S iostry  Ul Zakonu, że p re ­
n u m eru jąc  »Dzwonek« p rzyczyn iacie  się do sze­
rzen ia chw ały  Bożej w  se rc ac h  ludzkich  i do u- j 
w ielb ian ia naszego ukochanego S. O. F ranciszka.

P rz y  tej sposobności zasyłam  w szystk im  czy ­
telnikom  naszym  życzenia W esołych Świąt. Bóg | 
z W ami i błogosław  W am Boże.

O. Czesław Bogdalski red . »Dzw. 111 Zak.«. |

O dpow . re d a k to r  i w ydaw ca O. Czesław  B ogdalski.
K R A K Ó W . —  D R U K  W . L .  A NCZYCA I  B P Ó r.K I.



PRO ŚBY  DO BOGA NA M IESIĄC GRUDZIEŃ.
W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
W szechmogący W ieczny Bożel Przed Tronem  

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosi­
my Cię my dziatki III. Zakonu o  (tu  w y­
mień intencyę na każdy dzień naznaczoną). Racz 
nas w ysłuchać o dobry Jezu przez przyczynę 
i dla zasług Niepokalanej Matki Twojej, błogo­
sławionego Ojca naszego św. Franciszka i w szyst­
kich Świętych Twoich, k tóry  żyjesz i królujesz 
po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1 .N ied z . A d w . S. Eligiusza. O zdrowie dla Ojca 

ś,w. Benedykta XV.
2. P . S.Bibianny. m. p. O zdrowie i wszelkie ła­

ski Boże dla miejscowego ks. Biskupa.
3. W . S. Franciszka Ksaw. wyzn. O opiekę P. Je- |

zusa nad zakonami Ś. O. Franciszka.
4. Ś. S. Barbary m. p., Piotra Chryzologa. O roz- |

wój III Zakonu.
5. C. S. Sabby op., bł. H um ilisaz Bisignano laika

I Zak. 1627. O naw rócenie niedowiarków.
6. P . S. Mikołaja bisk. O odwrócenie klęsk od

narodu naszego.
7. S . S. Ambrożego bisk. O rychłe zakończenie

wojny.
8. N ied z . 2  A d w . Urocz. Niepokalanego Poczęcia

N. M. P. A b s o l .  g e n .  O miłość i nabo­
żeństwo do N. P. M.

9. P . S. Walerui i Leokadyi, bł. Joanny de Signa
dziew. I I I  Zak. 1307. O szczerą pokutę 
i skruchę.

10. W . N. M. P. Loretańskiej, S. Melchiadesa p. m.
O gorącą miłość ku P. Bogu.

U . Ś. Damazego p. O światło w wątpliwościach. 
12. C. S. Aleksandra m., Znalezienie ciała S. O. 

Franciszka. O nawrócenie błądzących



13. P. S. Łucyi p .m . sw. Bartolusa prob. I l l  Zak.
1300. O zdrowie dla nas.

14. S. S. Grzegorza cudotw. O cierpliwe znosze­
nie przeciwności.

15. N ied z . 3 A dw . S. Waleryana i Ireneusza. O du­
cha pokory św.

16. P. S. Euzebiuszu b. m. C) zamiłowanie krzy­
żów i utrapień.

17. W. S. Łazarza b.. bi Małgorzaty Colonna dz.
I I I  Z. 128i. 0  ducha ubóstwa Chrystusów.

18. Ś. Suched. Oczekiwanie por. N. M. P. 0  zwy- j
cięstwo pokus.

19. C. S. Nemezyusza rn., bł. Konrada z Offidy
k. I Z. 1306. 0  zachowanie od nieszczęść.

20. P. Suched. S. Józefata Kuncewicza b. m. O dar
łez i pokuty.

21. S. Suched. S. Tomasza Ap. O spokój duszy.
22. N ied z . 4  A dw . S. Zenona m., bł. Hugolina wyzn.

III  Zak.. 1373. O powstanie z nałogów brzy­
dkich.

23. P. S. Wiktoryi p., bł. Mikołaja Faktora kapł.
I Z. 1583. O w ytrw ałość w wierze.

24. W . Wig. Adama i Ewy. O pomoc dla niedolą
znękanych.

25. Ś. U rocz. B o żeg o  N a ro d zen ia . A b s. g e n . O po­
jednanie zwaśnionych.

26. C. Sw. Szczepana, m. O złożenie świadectwa
Chrystusowi Panu.

27. P. S. Jana ewang. O dobrą spowiedź i godne
przyjm owanie P. Jezusa w komunii św.

28. S. SS. Młodzianków. O śm ierć pobożną.
29. N ied z . po B oź. N ar. S. Tomasza b. m. O gorliwe I

spełnianie obowiązków.
30. P. S. Eugeniusza b. O wieczny pokój dla zm ar­

łych sióstr i braci III Zakonu.
31. W . S. Sylwestra op. O wieczny pokój dla pole­

głych, z ran i chorób zm arłych z powodu 
wojny.

!


